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Potworna zbrodnia kainowa w Warszawie. | 


Urzędnik pocztowy zastrzelił swego brata sekwe- 
.  stratora urzędu skarbowego 


po krótkiej sprzeczce na tle majątkowem. 


Warszawa, 10 lutego, 
Zaledwie przebrzmiały echa strzałów 


stępnie coraz głośniej, wreszcłė rozmo- 
Do 


pił dwa kroki w kierunku zbrodniarza, 
rozkrzyżował ramiona i, nie powiedziaw 


Gdzie złodzieje 
— Zle się dzieje! 


KOMUŻ LEPIEJ SIĘ POWODZI. 

NIŻ ZŁODZIEJOM W NASZEJ ŁODZI? 
WIĘC GRASUJĄ BEZPRZYKŁADNIE! 
KAŻDY NAPIS W KAŻDYM BIURZE 
BEZPIECZEŃSTWA CHYBA STRÓŻE 


IOW | wa przeistoczyła się w sprzeczkę. BĘDĄ STRZEGLI, BO KTO 
I ulicy Asię Roe ydliwa | porozumienia nie doszło. Bracia rozeszli | szy słowa, runął twarzą na bruk. SKRADNIE. 
zbrodnia zaalarmowała policję stołecz- | się — każdy w swą stronę. Na odgłos strzałów z klatek schodo- 
ną, tym razem na Pradze. Po upływie paru minut Stanisław po-| wych powybiegali lokatorowie. Stanis- WO ODZIE W KUBA 


Bracia Kazimierz i Stanisław Ter- 
feccy od dłuższego czasu toczyli spór 
zacięty o schedę odziedziczoną po ojcu. 

Pierwszy był sekwestratorem urzę» 
du skarbowego, drugi — urzędnikiem 


POSTON Yia TAN pe i nął Stanisław, gotowie. Lekarz stwierdził stan ciężki. |A ŁÓDŹ ZA TO WDZIĘCZNA 
AE MÓW Me — Tak, Rannego ^ przewieziono do szpitala a BĘDZIE! 
mieszkania, mowy nie było o jakichkol-| A więc? Przemienienia Pańskieg w. D | 
wiek stosunkach rodzinnych. Nigdy nie $ [S 
| 


widywano ich razem, chyba — podczas |. 


kłótni. a 
Wczoraj o godzinie 6-ej wieczorem 


Stanisław Terlecki wywołał brata na 


podwórze, 
Kazimierz stawił się natychmiast. 

Rozmawiali począlkowo szeptem, ma- 

| zżc zr] 


Sensacyjne uprowadzenie 


14-ietniej dziewczynki we 
Lwowie. 


Lwów, 10 lutego. 
Lwowska policja zaalarmowana zà- 
stała wczoraj sensacyjnem uprowadze- 
niem i4-letniej dziewczyny, tydówki. Ja 
ko donoszący, zjawił się w policji w to- 
warzystwie adwokata dra Rollera, ku-' 
piec lwowski Izrael Promis, który zeze 
nał, iż przed kilku dniami zniknęła z do- 
n służącą Marją Wojtyńkową ! 
iego córka Fancia. 
 Wojtyńkowa, ongiś karmicielka Fan 
ci, pozostawała z ną w ciągu 14-letniej 
służby u Promisa w zażyłym stosunku. 
„Rodzicom wiadomem było, że córka w 
niedzielę opa uczęszczała ze słu 
żącą do ruskiej cerkwi i obie składały 
częste wizyty grecko-katolick emu pa- 
z ej z cerkwi lwowskich, ` 
Ponadto zbiegła opowiadała koleżan 
kom, że Wojtyńkowa namawia ją do 
współnego wyjazdu do Ameryki, Wedle 
przypuszczeń  Promisa, wprowadzona | 
dziewczynka ukryta została w którymś 
z żeńskich klasztorów ukraińsk:'ch, pra 
wdopodobnie na prowincji. 


Kurs dolara. 


W dniu dzisiejszym przed południem 
kurs dolara na łódzkim rynku. waluto: 
wym w obrotacii prywatnych, wymósi!; 


nowńie wezwał Kazimierza na rozmo- 
wę. Spotkanie nastąpiło pośrodku dzie- 
dzińca. Straszną sceńę mordu obserwo- 
wato kitka osób. 

— Czy już się namyśliłeś? — zagad- 


— Zdania nie zmienię. 
Świadkowie tej sceny ujrzeli błysk 
lufy rewolweru, Stanisław Terlecki skie 
rował broń na brała i strzelił, 

Trafiony w brzuch Kazimierz postą- 


ław Terlecki, nie zważając na świadków 
podszedł do leżącego brata strzelił mu 
w plecy, poczem zawrócił i spokojnie tt- 
dał się do mieszkania. 

Zaalarmowano policję, następnie po- 


Aresztowany Stanisław Terlecki mil 
czy, zdradzając zupełną apatję. Oddał 
rewolwer, nie powiedział nic na swe u- 
sprawiedl'wienie. 


Obaj „bracia byli żonaci 


Zanadkowe morderstwo pod. kodzią. 


Pod stertą Śniegu leżał trup robotnika 
z rozpłataną czaszką. 


Policja łódzka wpadła już na frop zbrodniarzy. 


Łódź. 10 lutego: 
Wczoraj po połudiiu jeden z miesz- 


jkańców wsi Nowosolna pod Łodzią, od 


przechodząc przez okolicznę pola nat- 
knął się na trupa młodego mężczyzny, 
w bestjalski sposób zamordowanego. 


Zbrodniarze zadali ofierze szerez | 
ciosów w głowę, które zmiażdżyły mu | 


Wstępne dochodzenie ustaliło prze- 
dewszystkiem, iź trup leżał w polu już 
trzech, czterech dni. Zbrodniarzę 
celowo ukryli go pod śniegiem, by w 
ten sposób utrudnić wykrycie morder- 
stwa. : 

Że względu na to, iż zabity nie niał 
przy sobie dokumentów osobistych, do 


zupełnie czaszkę. Żamordowany praw Diera po Miku godzinach policja stwier- 
GOPORGDIHO czata z przeciwnikami za dziła. iż był to 23-letni robotnik Antoni 


ciętą walkę, o czem świadczyły 
krwawe ślady na większyim odcinku 


pola. wa 
Włościanin, który wykrył zbrodnię 


Spycnaiski, zamieszkały na Widzewie. 
Zwloki Sy7,chalskiego przewieziono 

do prośrxtor um miejskiego w Łodzi. 
Jak swiodczą ślady, zbrodii doko- 


nieżwłocznie zawiadomił o niej miejsco | nili jacys dwaj osobnicy, 


wy posterunek policyjny, ten zaś z ko- 
lei zwrócił się do łódzkiego urzędu 
śledczego. 

Na miejsce wypadku przybyły nie- 
zwłocznie .władze śledcze z psem poli- 
cyjiiym. à , 


——— 


Trzy osoby u bram Śmierci 


Frzydws: czalnym powodzsm niordtr 
stwa były jakieś zatargi na tie osobie 
siy ni g 

dak się dowiadujemy w ostatwej 
chwili, policji udało się już wykryć 
sprawców bęstialskieł zbrodni. 

ra 


pod wpływem zagadkowej substancji trującej. 
Warszawa, 10 lutego. |letnia p. Dębowska leżała w łóżku zu- 


W domu.przy ul. Wareckiej 3 roze- 


199 w piaceniu i 8.02 w zaofiarowaniu. S rata się wczoraj wieczorem tajemnicza, 


denduncją słabsza. 
Bah polski płacił za dolary po kur- 
sie 8.0V. 


| BLACK BOTTON 
CHARLESTON. 


,  Pieryszorzędny zagraniczny duet tiie 
neczny Repard udzieła lekóji najmcd- 


tibewyjaśniiona dotychczas tragedia. 

Koło godz. Tj wiecz. z mieszkaniu 
nr. 10 w tym domu zaczęły wydobywać 
Się rozpaczliwe jęki i nawoływafia. 

Słyszano je nawet na ulicy, Przecho= 
dząca koło dómu p. Franciszka Czart- 
koówska zawezwała posterunkowego, 
stojącego na rogu Wareckiej i Nowego 
Parra by zbadał przyczynę tych ję- 
(ów. 


|  Pesterunkowy Roczek z 10-go komie |P i ! ' 
9Jsarjai wwzwał dozorcę i kliku mięsz- zowej niema. Unosiła się tylko jakaŝjzała się spozniona. 13 ludzi zmarło po 


pałnie rozebrana, meprzytomna, obok 
zaś na podłodze wił się w boleściach jej 
sublokator, 40-leżni Walenty Kraska, u= 
brany jakby dą wyjścia. 

Z kąta, z pod łóżka, dochodziły pła- 
czliwe jęki 7-letnstj córeczki Dębow- 
Skiej, Marii. Leżała tam zawinięta w 
prześcieradło. Wszyscy troje byli nie- 
przytomni. 

Wszelkie objawy wskazywały, iż na- 
stąpiło tu 
zatrucie jakaś nieznaną, lotna substancją 
Piec był zimny, w pokoju instalacji ga- 


niejszych tańców. Łaskawe zgłoszenia Qg|kańców domu, by udal się wraz z nómi drażniąca woń przesycona siarką. 


ZAMIAST LUDZIOM CZYNIĆ | 
TRATY, 

LEPIEJ UKRAŚĆ W PIERWSZYM 
RZEDZIE 


KILKA ZBEDNYCH URZĘDNIKÓW, 
(CHOĆBY ZACZĄĆ OD ŁAWNIKÓW) 


Nie Rozniyena.. 


Lekarz skazany na 300 zł. 
grzywny. 

Z Grudziądza telefonują: 

Wezoraj przed izbą karną sądu okrę 
poweso w Grudziądzu odbyła się seti- 
secyjna rozprawa przeciwko zuancnm 
ze swej sumienności lekarzowi d-rowi 
Szymaiiskiemy, któremu zarzucają, ŻE 
stosując prześwietlanie promieniami 
Poentyeńa u kap. Zielińskiego, nie zba- 
dał należycie stanu jego zdrowia i wska 
tck zbyt silnego napięcia prądu kapie 
tan doznał dotkliwego poparzenia tak 
że zachodziła obawa utraty życia. 

Rozyrawie przewodniczył sędzią 
Laszęwski, ossarżał prokurátor Kpl! 
bronił adw. Bahi. Pomimo, że powałas 
ho specjalnie na rozprawę wybituwęł 
rzeczowuawcow roentgenologii z War 
SZAWY i Lwowa, którzy nie usiałni -Stus 
ty miedbałosc. ze strony d-ra Szywań* 
sticgó  pcakreślali że nauka kryje w 
sobie *eszcze wiele zagadek, szd ska- 


Zdradliwe promie: 


15 osób zmarto 


12 walczy ze Śmiercią. 


. Masowe zatrucie 


na weselu. 


Wilno, 9 lutego, 
Dziś w poludnie 1adeszia z Maloda» 
czna wiadomość o wsiuząsającym wy» 
padku masowego zatrucia we wsi Reke 


-—— NN M m Imamo 


miewszczyzna. Przed ki.cu dniami odby 


ło się tam wesele u pewnego gospodarza 
który ze względów. oszczędnościowych 
zakupił u potajemnego handlarza spirya 
tusu drzewnego w większej ilości Spiry 
tusem tym uraczył swych gości. 
Nazajutrz wszyscy uczestnicy libacji 
zachorowali więżko, Pow adomione wła 
dze przybyły natychmiast wraz z lekge 
rzem powia.owym. Pomoc jednak ola: 


kilkunastu godzinach, 12 osób walczy ze 


zał d-ra Szymańskiego na 300 zł. kary» 


Po wyważśniu Wszystkich troje, po zastrzyknięciu | śmiercią. Prócz tego jest wielu lżej chów 

drzwi oczom przybyłych przedstawił | morfiny, w stanie ciężkim przewieziono | rych.  Potajemny handlarz spirytusem 

się wstrząsający obraz, niezwłocznie do szpitala Św. Łazarza, | drzewnym niejaki Sopoćko został na 
Właścicielka mieszkania około 30-mieszkanie zaś opieczę tychmiast aresztowany. 


do sali „Malinowej” w Grand Hotelu do nrieszkania nr. 10. 
w godzinach wieczornych. | 


pa 


jące się na genjusz Edisona i znajduje u się wesoło. 


i 


obecnie 


Edison 
największy wynalazca 


na świecie , 
kieruje się głównie 
| instynktem 
i ma w pogardzie mate- 
' Na 80 rocznicę urodzin „Czarodzieja 
z Menlo Park" jak nazywają Edisona któ 
ra będzie obchodzona w tych dniach w 
eałym' świecie, prod się pierwsza 
wielka angielska bografja tego wielkie- 
go wynalazcy, pióra p. George S$, Brya- 
na, Autor ujmuje twórczość geni 
Seea pod naukowym kątem widze- 
i Ponieważ Edison dokonywał głównie 
wynalazków,  wkraczających w życie 


praktyczne i mających wielką wartość 


gospodarczą, więc puibl'czność bardziej 
się nim zajmowała, aniżeli innymi więk: 
szymi wynalazcami i dokóła osoby jego 
krąży mnóstwo różnych historyjek i a- 
negdot, podczas gdy w dziełach nauko- 
wych znaczeniu jego zazwyczaj mało po- 
święca się miejsca, “` 

Bryan stara się przedewszystkiem 
stwierdzić główne właściwości, składa- 


niego przedewszystkiem nadzwyczajną 
energję i wytrwałość, duży dar kombi- 
nacji oraz wybitnie praktyczny zmysł, 
ison pewnego razu nazwał najbar- 
dziej udałym wynalazkiem taki wynala 
zek, który „nabyłby nawet polski żyd". 
Z tym zmysłem praktycznym łączy się 
także jak najściślej instynkt do rob.enia 
interesów. 
Wytrwałość Edisona da się udowod- 
nić historją każdego . jego wynalazku. 
Był on-zawsze w stanie nadzwyczaj ma- 
io spać, a kiedy mu przyszła dobra myśl 
\ do głowy, to urzeczywistniał ją z nad- 


ludzką konsekwencją. Prace nad niektó 
siatki tysięcy dolarów, ale jego popular- 
ność polega w niemałym stopniu na wy 
nalezieniu ionogrału. Był jo początkowo 
aparat bardzo prymitywny, a w mdosko- 

eniu jego przeszkadzała = Edisonowi 
głuchota tak wielka, że nie słyszał on 


_ dźwięków fonogrału już z odległości 


A 


"LUBA CZERNISCHEWA, artystka. ba- 
'letu księcia Diagiljiewa, występującege 
w New-Yorku. 


wynalazkami kosztowały go dzie- | 


o: OEE 


4 


Awanturnicze dzieje pieknej kobiety 


mm "W 5 


Str, 2 j ` sEAPRESS WIECZORNY" 
| - Dwie nejpięknieisze rosjanki balelnice. | 


WIERA PIETROWA, najlepiej na świe. =°- 
„cie tańczy na „point'ach”* również człon 
kini trapy bołetowej ks, „Diagiliewa. 


„Była wielką hrabiną, potem ulic dziewczyną“ 


jak śpiewają u nas we wdzięcznych piosenkach ludowych. 


-W tych dniach została wydalona po] wiecznie, zbyt prędko zaczęły ciążyć 
wsze czasy z Belgradu hrabina Attem.|oficerom wydatki, pieniędzy było co- 


y;- 


Jeszcze raz udało się jej zebrać koło 
siebie nalepsze towarzystwo. 


Dia pewności towarzyszyła jej do gra- raz mniej. Cudownie piękna Olga zro-| ~ Ale pieniędzy było coraz mniej. Z 


nicy włoskiej straż policyjna. Okolicz- biła jeszcze jedną próbę, by ujrzeć Mo 
ności, w iakich została ona wydalona zjstar u swych stóp: została gwiazdą w 
Jugosławii są niezwykłe. Życie tej ko-! kabarecie. - 

ibiety podobne jest do awanturniczej po 
wieści. Ojciec jej był. kapitanem au- 
striacko - węgierskiej armji. Umarł w 
czasie wojny, pozostawiając żonę i cór 
iky Olgę w skrajnej nędzy. Ale ani mat-| 
ka ani córka nie były stworzone do nie 
„dostatku. Po śmierci głowy rodziny 
zaczęły przyjmować żywy udział w ży 
¡ciu  towarzyskiem miasta Mostar. 
| Wkrótce dom ich zasłynął jako najbar- 
dziej gościnny w całem mieście. Ofice- 
|rowie, wracający z pola bitwy i szuka- 
jący rozrywek byli najmilej widziany- 
mi gośćmi, ponieważ nie liczyli się z 
pieniędzmi. W ten sposób w skrom- 
nym domu byłego kapitana bawiono 
Ale te bale nie trwały 


Ale Olga marzyła osczemś wyższym. 
Wyjechała. do Wiednia. W stolicy Au- 
strji, jej głównym ' miejscem zā- 
mieszkania był bar na Seilstatte. Bo- 
gacze inflacyjni częstowali ją szampa- 
inem, a ona oddawała się jedynej swej 
namiętności: tańcowi. Olga lubiła zmia 
nę. Obok najelegantszych nocnych lo- 
kali w śródmieściu, odwiedzała najtań- 
sze bary na peryferjach Wiednia. Raz 
miała krwawą przygodę: pewien pijak 
wbił jej nóż w: oko. Oko wypłynęło. 
Młoda kobieta wstawiła sobie jednak 
sztuczne szklanne oko, które było tak 
świetnie dostosowane, że nikt rie zau- 
ważał jej kalectwa. Przeciwnie nawet: 
niezwykły blask sztucznego oka po- 
większał jeszcze jej oszałamiają pięk- 


trzech stóp. Ale i przy tem pomógł mu 
' raczej jego instynkt, aniżeli wiedza, na- 
leży bowiem mieć na uwadze, że wy- 
kształcenie szkolne trwało tylko trey 
miesiące i że teñ człowiek ma w wiel- 
- kiej pogardzie matematykę. f 

| W swej twórczości wynalazczej kie- 
rował się on swem intuicyjnym ujęciem 
mechaniki, O teorjach naukowych Edi- 
son zdaje się nic nie wiedzieć, a w każ- 
dym razie nie wiele się o nie troszczy. 
| Wierzy on przedewszystkiem w i 


Attem. Hrabia był oficerem marynarki. 
Zachwycony pięknością Olķi, nie zwra- 
cał wcale uwagi, na- kursujące, o nici 
skandaliczne plotki Oświadczył się 0 
jei rękę i poślubił ją. Teraz mogła hra 
bina: Olga Attem przenieść. swoje zdol- 


n = NM IŘĖ—aaaeasus 


cznych, Następnie hrab. przeniąsła się 
ido Beiśradu, ponieważ w stolicy nad- 
otrzymać jakiś związek chemiczny o, dunażskiej nie mogła już prowadzić po- 
określonej właściwościach, to dopóty przedinego trybu Życia. Wiedeń był 
miesza różnego rodzaju chemikalja, aż szczytem 1cj kariery, w Belgradzie za- 
otrzyma to, czego chce, Ta jednak za- c;4ł się powolny zinierzch. Z początki. 
ady. paren lig EiS +4 wszystko szło dobrze, pięknością swą 

Jrównież tutai zdobywała bankierów, 


cy w XX stuleciu pierwszorzędne miej- E f 
soe. Fei dyplomatów i bogátych fabrykantów- 


próby i 
doświadczenia i jeżeli naprzykład chce 


ność, W jednym z nocnych lokałów. 
Wiednia poznąła Olga hrabiego Maksa| 


ności i zamiłowania dö kół arystokraty |- 


początku zaczęła zaciągać pożyczki 
mniejsze, później coraz większe, długo 
jednak z kredytu żyć nie można. Pew- 
nego dnia małżonkowie znikli bez ŝia 
du z Besgradu, żaden jednak z wierzy 
cieli mie doniósł policji o sprawkach 
pięknej arystokratki. Wkrótce po No- 
wym- Roku, hrabina Olga zjawiła się 
sama w Beigradzie. Była w. głębokiej 
żałobie i ze łzami w oczach opowiadała 
swym dawnym przyjaciołom o tragicz 
nej &uierci męża w. Wiedniu. 


Stare cługi zostały zapomnłane, hra 
bina znonu zaczęła zaciągać nowe. 
ldyila :rwała jednak krótko. Przed nie 
spełna dwoma tygodniami do Belgradu 
przybył irabia Attem, odszukał hotel, 
w którynt mieszkała jego małżonka i 
zapytał portiera: „Gdzie jest moja żo- 
na?”. Otrzyimawszy odpowiednie infor 
riacje. udał sę do kawiarni, gdzie rze- 
czywiście zastał żonę. x 
Doszło du niesłyciianego skandalu, 
w wyniku którego małżeństwo si: roz 
wiodło: Aby utrzymać się przy żyzłą, 
urabina Olga chodziła od.jednego noc- 
nego lokalu uo drugiego, odszuki% ała 
starych znajomych i błagała 0 -małe 
datki. > z 
Skandal ten bardzo prędko sta: się 
wiadomym calemu miastu. Policii nie 
pczostało nie muego, jak wydalić hra- 
bine z gralie państwa. W doniesi.:iu 
urzędowem tyfa zrobiona uwaga: „Nie 
zdcłano siv.erdzić, czy mąż iei oył 
prawnym właśc eielem tytułu hrab.iw 
skiego, czy tylko zwyczajnym hut: 
sztapicrem". 


1 hi , 


Robotnik (z doł): Ciśnij « no ada bo! Podróżny (po wesołej nocy): 


mj mucha usiadła 


na czole i nie chce 
wejść 


Laso 


mi pan lusterko! 


Chcę zobaczyć kim 
jestem! , 


CHERCHEZ LA FEMME... 


„EXPRESS WIECZORNY”. 


przez dziadka 


* ar. d 
S 


| Dziecko bestjalsko zbite 


swego i wuja, 


Krwawa awantura familijna na tle nieporozumień 
mieszkaniowych. 


Łódź, 10 lutego. 

Lokatorzy domu przy ul. Podzór- 
skiej zaalarmowani zostali strasznytmi 
krzykami. 

Zaciekawieni rzucili się na podwórze. 

Tu oczom ich przedstawił się nastę- 
pujący widok: 

W kącie podwórza stał młody męż- 
czyzna z rocznem dzieckiem na ręku, a 


Przynieś | okładali go kijami. 


Nie zważałi na dziecko i niejednokrot 
mie również i ono dostawało cięgi. 


s; niego dwaj inni mężczyźni, którzy 


nawet w sprawie tak niewinnej, jak o rzekome 
| przywłaszczenie futra. PR: 


Opowieść sądowa o narzeczonym, który 


a 


; 


wziął 500 dolarów a conto posagu. 


MS OS Łódź, 10 lutego. 

" PP. Alter Zając, kupiec łódzki, zamel 
dował przed dwoma laty w policji, iż 
znajomi jego Mendel Oberman i Izaak 

khejm przywłaszczyli sobie jego fut- 
ro, w ilku tysięcy złotych i nie 
chcą mu go zwrócić, 

Sprawa oparła się wreszcie o sąd. 

W dniu wczorajszym była rozważana 
przez sąd okręgowy w ALE postępowa 
nia uproszczonego pod przewodnictwem 
sędziego Korw:n-Korotkiewicza. 

Zając oświadczył, co następuje: 

\ — Obermana znam już od dłuższego 
czasu. Przed dwoma laty jego córka by- 
ła | RSIR i mieliśmy się po- 
brać, przyszłego zięcia otrzymałem 
a conto posagu przeszło sto dolarów i 
chciałem z tymi pieniędzmi zrobić jakiś 
interes, Zakhejm poradził mi, bym wy- 
jechał z nim do Baranowicz, gdyż, jak 
twierdził, w mieście tym można łatwo 
zrob.ć majątek. Tymczasem nie tylko, 
że nie dorobiłem się tam fortuny, lecz 
powróciłem po kilku miesiącach do Ło- 
dzi bez grosza przy duszy. W kilka dni 
po moim ocie Oberman zwrócił się 
do mnie, bym mu pożyczył futro, gdyż 
wybierał się na jakieś wesele. Od tego 
czasu minęły już dwa lata i mego futra 
nie chce mi zwrócić. 
żony p. Oberman twierdził ie- 
nak inaczej: ©. 

,— Zając starał się o względy mojej 
tórki. Był nawet jej oficjalnym narzeczo 
nym, lecz — ponieważ ni 
cował — termin ślubu odkładaliśmy z 
miesiąca na m esiąc. Gdy Zając wyraził 
chęć założenia samodzielnego przedsię- 
biorstwa handlowego, 
300 dolarów a conto posagu, 
zięć wyjechał do Baranowicz lecz po pe 


wnym czasie powrócił bez grosza. Zając drogę jac 


Nasz reporter 
` zanotował: 


Łódź, 10 lutęgo. 

Z pralni domu nr. 53 przy ulicy Pa- 
bianickiej nieznam: sprawcy skradli bie- 
lizńę Młvnarczyk Zofii, wartości 250 
złotych i Piaseckiej Ludwiki, wartości 
150 złotych. 

: Z mieszkania Kurygorskiej Filome- 


my, przy ulicy Pomorskiej nr. 4 skra- |ła się jeszcze 


dziono różną garderobę, wartości 400 


złotych. 


gdzie nie pra- 


wręczyłem mu 


Tnte chciał wówczas mnie odwiedzić, lecz 


moja córka zmusiła go do złożenia wizy 
ty. 

Po dłuższej rozmowie nie doszliśmy 
do porozumienia i przekonałem się, iż 


Zając nie jest odpowiednią  partją dla 
mej córki, Chciał on nawet pożyczyć 
odemnie jeszcze 50 dolarów, lecz nie 


chciałem mu już więcej służyć gotówką 


i tytułem zastawu za niezwrócenie mu. 


300 dolarów wziąłem jego futro... Ponie- 
waż nie zwrócił mi dotychczas pienię- 
dzy, nie zwróciłem mu również jego wła 
sności, i 

P. Obermanówna, występująca w tej 


sprawie w charakterze świadka, opo- 
wiada. 

— To nie była dla mnie odpowiednia 
partja. Znajomi opowiadali mi, iż po no- 
cach włóczył się z rozmaitemi kobieta- 
mi. Pewnego dnia widziałam go w te- 
atrze w towarzystwie jakiejś niewiasty 
z którą mocno flirtował. Zerwanie mu- 
siał więc nastąpić. Zając nie zwrócił je 

x posagu. 

Uskarżony Zakhejm nie wnosi nic no 
weśo do sprawy. 

ąd po wysłuchaniu mowy prokura- 
tora, uniewinnił obu oskarżonych, spor- 


! ne futro przysądził Obermanowi, 


„Bo pani ma fam pod sukienką” 
czyli dzieje kradzieży pewnej kury. 


Popularna piosenka w kryminalnej interpretacji. 


Łódź, 10 lutego. 
Antonia Cichecka wybrała się latem 
ubiegłego roku do Gałkówka,  Chiała 


chociaż przez jeden dzień — oddychać | 


świeżem powietrzem. 

Po kilku godzinach spędzonych w le- 
sie, niewiasta udała się na*wieś, by przyj 
rzeć się zagrodom włościańskim, 

Ujrzawszy ņa drodze kurę, nie mogła 
oprzec się pokusie przywłaszczenia so- 
bie ptaka. 

'Pochwyciła ją przewiązała jej szyję 
sznurkiem, ukryła zdobycz... pod suk- 
nią, i natychmiast udała się na stację ko 


Przyszły | lejową, 


Aliści tuż przed stacją zastąpili jej 
młodzieńcy, których zacie- 
kawiły.. kurze nóżki 
sukni niewiasty, 


wystającę z pe | 


— Co pani ma tam pod sukienką? — 
zaśpiewał jej jeden z letników. 

Przerażona niewiasta puściła się bie- 
giem przez szosę, przyczem kwoczka wy 
padła jej z pod Ea, 

Młodzieńcy dogonili ją i oddali w rę 
ce posterunku policyjnego. 

Okazało Się, iż kura była własnością 
wieśniaczki Antoniny Włodarczykowej. 
. Cichecka w dniu wczorajszym zna- 
lazła się na ławie sądu, okręgowego, któ 
ry sprawę tę rozważał w trybie postępo 
| wania uproszczonego pod przewodnict- 
wem s sdsieżo Zaborowskiego, 

Ze względu na to, iż oskarżona była 
już kilkakrotnie karana za kradzieże, 
|sąd skazał ją za przywłaszczenie kury 
wartości 4 złotych na rok i 6 miesięcy 
więzienia. 


Slad kulawej nogi 


zdradził mordercę zamożnego wieśniaka. 


Łuck, 10 lutego. 

Powracałacy z jarmarku w Horo- 
bach na Wołyniu wieśniacy, zauwa- 
żyli leżące w przydrożnym rowie zwło 
ki mężczyzny, z którego głowy sączy- 
krew, 

Gdy powiadomieni o wypadku funk 
cjonariusze policji przybyli na miejsce, 


dniarzom. 

Napastnicy zrabowali Parchańczn- 
kowi otrzymane zą konie 2.000 złotych 
ski pugilares z 68 zł. i srebrny zega- 
rek. ` 

Idąc po śładach, policia dotarła do 

si Raimiasto. w gm. Szczurczyn, do 
domu Tita Jaworskiego, który rzeczy- 


Z wozu Milona Walentego (ulica Ła |skonstatowali, że nieznajomy otrzymał | wiście utykał na prawą nogę. Jawor- 
giewnicka nr. 74) skradziono pakę z!postrzał z tyłu głowy z bardzo małej ski długo wypierał się współudziału w 


obuwiem, wartości 280 złotych. 


odległości, przyczem zabójstwa doko- 


zbrodni, lecz wobec niezbitych dowo- 


Z mieszkania służących zakładu Zje nało 2 ludzi, z których jeden — sądząc dów, przyznał się do winy i wydał dru 


dnoczonych Rzeźników przy ul. Głów 
nej nr. 26 skradziono różne rzeczy, war 
tości 378 złotych. 

"Niejaki Carczarek przywłaszczył so 
bie dwa lustra, wartości 205 złotych na 
szkodę Przybycina Aleksatdra, 


przy ulicy Ogrodowej nr. 26. 


ze śladów — utykał na prawą nogę. 
W zabitym rozpoznano mieszkańca 
wsi Jasinówka, w pow. łuckim, Jana 
Parchańczuka, który, sprzedawszy na 
jarmarku 3 konie za 2.000 zł., pieszo 


swego przyjaciela, 
zamieszkującego 


giego zbrodniarza, 
Omeljana  Tichowa, 
w Rajmieście. 

Obu przestępców aresztowano i 
przewieziono do więzienia w Łucku, 


p 


zam. powracał do domu, a będąc napadnię- gdzie oczekują karząceł ręki sprawiedli 


tym z tyłu, pokrótkiej walce uległ zbro wości 


„Widok płaczącego niemowlęcia ostu 
dził wreszcie zapały walęzących, któ- 
rzy zaprzestali dalszych zapasów i udali 
się do mieszkania, 

Okazało się, iż dziecko zostało po: 
ranione wobec czego zaszła konieczność 
zawezwania do niego pomocy lekarskiej 

Bohaterami bójki byli .ojciec i syn 
Siemiradzcy, pobitym zaś ich zięć i 
szwagier Ludwik Chorążewski ze swą 
roczną .córeczką. . - . . 

Przed dwoma laty Chorążewski oże* 
mił się z córką Siemiradzkiego, Różą. 

Z początku stosunek rodziców żony 
do młodego: miałżeństwa był bardzo do- 
bry, lecz po pewnym czasie COŚ się tąm 


d popsuło. 


Teściowie chcieli sprzedać swoje 
mieszkanie, by następnie kupić mniej- 
sze, Chorążewscy zaś zańyowali w ich 
mieszkaniu pokoik przez co utrudniali 
sprzedaż mieszkania. | 

Zięć w zupełności zgadzał się na | 
sprzedaż mieszkania, żądał tylko skrom- | 
nej sumki, by mógł wynając sobie pokój. 

Teściowie nie chcieli mru jednak dać 


Jani grosza i na tem tle dochodziło do 


częstych awantur. 

Krytycznego dnia  Choqażewska 
chciała się dostać do swego pokoju, do 
którego wejście prowadziło przez po- 


zięcia. 
Sprawa ta znajdzie swój epilog ma 
wokandzie sądowej. 


Skonstruował 
sobie szubienice 


i nago na niej zawisł 
Konin, 10 lutego. 
*Osada Golina pod Koninem wstrząś- 
nięta została niezwykłą śmiercią samo- 
bójczą właściciela ziemskiego Edwarda 
owy ar oc | 
Jankowski od dłuższego czasu nie 
utrzymywał żadnych stosunków ze swy 
mi sąsiadami i nie opuszczał ani na krok 
domu. ` 
Ponieważ w ciągu ostatnich kilku dni 
nie pokazywał się na oczy służbie, zde- 
cydowano się wejść do jego gabinetu, | 
by sprawdzić, czy nie uległ mieszczęśli- 
wemu wypadkowi, : 
Drzwi gabinetu. były zamknięte, a 
na stukania nikt nie odpowiadał, Wobec 
tego drzwi wyważono. : i 
W gabinecie paliła się lampka elek- 
tryczna z czerwonym abażurem, . przy 
świetle której ujrzano nagi trup wisiel- 


ca, | 
Jankowski skonstruował sobie sam 
szubienice, | J 
Ustawił w kącie gabinetu dwa wyso 
kie fotele klubowe i do górnych ich czę 
ści przybił wąską deskę, do której przy 
wiązał sznir z pętlą. 4 
Po ukończeniu tych przygotowań po- 


pełnił samobójstwo. 


Złodziej pocztowy 
zmarnował 26 lat pracy 
być może uczciwej. 


Lublin, 10 lutego. 

Do dyrekcji urzędu . pocztowego w 
Lublinie oddawna już napływały, skargi 
że listy, szczególnie polecone noszą Śla 
dy otwierania. 

Naczeniik urzędu p. Popowicz za- 
rządził obserwację w wyniku której 
przedwczoraj w nocy nakazał areszto- 
wanie  iunkcjonarjusza pocztowego, 
52-ienuego Michala- Worobca. Podczas 
rewizji zna'ezłóno przy: worobcu 30 li- 
stów póletońsch i 49 zwyczajnych, 
jeszcze nie usv'orzonych, a prócz tego 
pieniadze w walutach « kcych 1 inne do- 
wody winy y postati pootwieranych 
stów i.starych Kepes- 

Worobca. który 26 !ar przesłużył na 
porzeie usadzedio w więziemu na Zam- 
KIL į 


cię... Stanęła przy jego łóżku. a on wziął 


 Anielciu droga zostań już przy mnie do 


w jej twarz, szepcząc cicho: 


tla R 


NT 


Et 
4 
Z 
a 


— Czy zakochałaś się w nim odrazu, od 
pierwszego spojrzenia? 

— Tak.. Pokochałam go od pierwszej 
chwili, gdy spojrzałam na niego, siedząc 
z RM razem w jego czterooso 

auc Care 


Prawdziwa miłość. 


Wczoraj przed wieczorem z braku 
innego zajęcia siedziałem w towarzy= 


stwie kifku starszych kawalerów w 
Grand-Cafe i rozmawialiśmy początko- 
wə ma temat ploteczek tódzkich następ= 
nie rozmowa przeszła na tory spółcze- 
snego małżeństwa i wówezag dopiero 
powstała między nami kłótnia, zwana 
w sierach inteligentnych rzeczową dy- 
skusią. 

Padaly zdanie niezmiernie mądre, u- 
psirzone aforyzmami największych my- 
śligiėli świata i półświatka, 

— Niema wiernych kobiet! 

-- A proszę mi pokazć wiernego 
mężczyznę? 


= Miłość małżeńska jest tytko fikcją! 

— A czyja to wina?.. Mężczyźni 
spaczyli dawne, wzniosłe pojęcie Czy- 
stej miłości!.,, 

— Kłamstwo!... Oszustwo! To skan 
dal! Do upadku moralności przyczy- 
nity się tylko kobiety!.. Kto nosi krót- 


 kię sukienki?.. Mężczyźni ?.., 


T Ale mężczyzna jest niemoralniej- 
SZY i... 

— Kłamstwo!... 

— Pan się zapomina... 

— Przepraszam !... 

— Przepra.... 

— Prze... 


Nie wiem jakby się zak ta 


naukowa dyskusja, gdyby do awantury 


nie wtrącił się pan F., starszy kawaler 
siedzący dotychczas w milczeniu t tyl- 
ko ciekawie przysłuchujący się cora 
szybciej wymawianym zadaniom, pogró. 
kom i epitetom. 

— Panowie!.. Uspokójcie się!.. — 
rzekł pan F. — Miłość jeszcze istn'eje... 
Tylko trzeba ją umieć znaleźć... Kto u- 
mie szukać znajdzie ją nawet w małżeń- 
stwie... Tak, tak... Proszę mi tylko nie 
przerywać.. Dam wam zaraz maleńki 
przykład... Znacie chybą panowie Ta- 
bakm.nca?., Na Targowej ma skład 
siana.. Porządny chłop ale żonaty... —. 
Dwadzieśca łat już po ślubiea. Gi, któ- 
rzy znają go oddawna, powiadają, że 
on był zawsze łotrem.. Żony swej nis 
kochał... Nazywała się Anielcia... Uiągie 
się kłóci... On miał podobno kochankę.. 
W domu ciągle były awantury.. Aniele 
cią dwa razy wyb'ła mu oko... Słowum 
— typowe małżeństwo... Ale przed ty- 
gali em fabakmiuc położył się do ićz- 
ka bo Josta’ ataku serca... Lekarz stra- 
cil nadzieję utrzymania go przy Życiu... 
Tabakmunc konal... Ale w ostatniej chwi 
u przed smiercią kazał poprosić — ko- 
gof.. Oczywiście, że swoją żonę Aniel- 


jej reke w swe blade dłonie i nie odry- 
wał od niej oczu. Trzymał się kurczowo 
iej dłon: i konającemi oczyma patrzał 


— Nie odchodź ode mnie, naklroższa... 


ostatniej chwili.. Nie odchodź, bo gdy 
patrze na ciebie Anislciu droga, to mi 
tak łatwo umierać.» Ku-Ku 


„EXPRESS WIECZORNY“ 


EE 


Inteligent pod kontrolą gospodarza. 


przez właściciela domu, nie otrzyma zapomogi. 


To nowe rozporządzenie krzywdzi pracowników 
umysłowych moralnie i mafe:jamie. 


czątkowo opierał się nalega 
z |SaCZa, gdy jednak ten 


Łódź, 10 lutego. 

W myśl nowego rozporządzenia mi- 
nistęrjalnęgo każdy bezrobotny pracow 
nik umysłowy powinien co dwa miesią- 
ce przędstawić 

zaświadczenie właściciela domu 
o miejscu zamieszkania | stanie majat- 
kowym starającego się o zapomogę pro- 
letarjusza mmysłowego. 
ESTEEN TES 


Bez tego zaświadczenia bezrobotny | pracownikom umysłowym dzieje się na» 


inteligent 
nie może otrzymać zapomogi. 

Dotychczas nikt. takiego dokumenfu 
od pracownika umysłowego nie wyma- 
gal. Zapomogi wydawano bez rekomen- 
dacji właściciela domu. 

Ale czasy Się zmieniają. Są jeszcze 
widać ludzie, którzy przypuszczają, że 


W EPOCE „INDYWIDUALNOŚCI”, 


Żona: Wiesz, mężustu, Jaslo zaczyna już 
Miha Takta A ja sądziłem, że on elfy sy 


naqcaocaczani 


korywać swą indywidualność, 
je brak taktu i wychowania. 


Skompromifowany konfident policji 


Był prawą ręką nieuchwytnego fałszerza paszportów. 


| Warszawa, 10 lutego, 

Zwykła napozór sprawa sądowa 0 
kradzież 50 sztuk blankietów paszpor- 
towych przyniosła wiele ciekawego 
materjału ze względu na technikę prze- 
stępstwa i metody dochodzenia „śled- 
czego. |. 

Referent komisarjatu rządu p. Opol- 
ski, zauważył pewnego dnia brak 50 
blankietów paszportowych. 

W sieć dochodzenia wpadł goniec 
komisarjatu Józef Jarkobug, który przy 
znał się do kradzieży. 

ge A to a nieznanego 
mu pr m ma Rappaporta. Po- 

i dz ch podże 


obiecał mu 100.000 dolarów, 
chłopak uległ pokusie. 

Po zabraniu paszportów z szafy Jar 
kobuz spotkał się na ulicy z Rappapor- 
tem. W tym momencie podszedł do 
nich jakiś nieznajomy, przedstawił się 
jako agent urzędu śledczego i zabrał od 
przerażonego chłopca ukrytą pad pal- 
tem paczkę. a 

Na prośbę Jarkobuza „agent* zwol- 


nił go, ograniczając się jedynie do za- 
trzymania Rappaporta. 

W świetle dalszego śledztwa oka- 
zało się, iż rzekomy agent policyjny 
był Józefem Wolskim, wspólnikiem 
Rappaporta. Obu aresztowano, 

Wczoraj Jarkobuz, Rappaport i Wol 
ski stanęli przed sądem okręgowym, 

Przewód sądowy ujawnił podwójną 
rolę oskarżonego Rappaporta. Wedle 
zeznań funkcjonariusza policji Stefana 
Kucza. Rappaport był konfidentem po 
lich do spraw kradzieży paszportów. 
Dzięki niemu wykryto dwie tego ro- 
dzaju kradzieże w ministerstwie spraw 
wewnętrznych. 

Ale, jak ustalono, Rappaport służył 
2 panom i był również mężem zaufania 


Kto nie przedstawi świadectwa ubóstwa, podpisanegt 


znanego hersztą fałszerzy paszportów, 


nicuchwvinego Icka iglickiego, zwane- 
go  „Kałniykiem. We wszystkich 
swych poczynaniach oskarżony kiero- 
wał się wskazowkami „Kałmyka”, 

W czasie rozprawy Wolski i Rap- 
paport oskarżali się wzajemnie. 

Sad pod przewodnictwem sędziego 
Kozakowskiego skazał Jarkobuza na 8 
miesięcy, Rappaporta zaś i Wolskiego 
na rok więzienia. 


Oryginalny zakład 


został zawarty pomiędzy anglikiem a amerykaninem. 


W tych dniach został w New-Jorku 
rozstrzygnięty oryginalny zakład, jaka 
droga pocztowa naokoło ziem! jest krót- 
sza, na wschód od New-Jorku, czy na 
zachód, Zakład został zawarty między 
pewnym angielskim filatelistą a boga- 
tym amerykaninem, o nagrodę pięciu- 
set dolarów. - 

Aby się przekonać, która droga jest 
krótsza, wysłali oni równocześnie z 
New-Jorku dwie pocztówki. Anglik wy 
słąła swoją kartę w kięrunku zachod- 
nim, przez San Francisco, drugi w kie- 
runku wschodnim, przez ocean Atlan- 


tycki. Zwyciężyła „zachodnia* karta, 


przez co anglik otrzymał nagrodę, 


Karta jego odbyła drogę napowietrz 
mą z New-Jorku do San Francisco, stam 
tąd zwykłą pocztą do-TFokio, później 
Ne: Syberję do Londynu, wreszcie da 

ew-Jorku, Karta ta była w drodze 
pięćdziesiąt pięć dni, „Wschodnia kar- 
ta powędrowała przedewszystkiem do 
Londynu, przęz Syberię do Japonii, 
z Japonii do San Francisco, skąd drogą 
powietrzną przybyła do New-Jorku. 

Ta karta odbyła swą podróż naoko- 
ło ziemi w ciągu pięćdziesięciu pięciu 
dni i czterech godzin, a ponieważ nade- 
szła o osmej wieczorem została odda- 
na dopiero dnia następnego zrána. 


zbyt dobrze. 

Nowe rozporządzenie krzywdzi pras 
cowników umysłowych moralnie i ma» 
terialnie. 

Trzeba bowiem zgodzić się z tem, 
że pracownik umysłowy należy bądż- 
Cco-bądź do t. zw. „sfery inteligencji", 3 
więc ludzi, przywiązujących pewna 
wagę do ambicji i osobistego honoru. 

A fakt posładania nawet trzypiętros 
wej kamienicy bynajmniej nię świadczy 
o etycznym poziomie fef właściciela, 

Czyż to nie jest więc upakarzając 
dia inteligenta, gdy musi zwracać się de 
gospodarza 
co dwa miesiące z prośką o potwierdze» 

nie stanu ubóstwa? 

A w jaki sposób pan gospodars - 
sprawdzi, czy lokator jego rzeczywiście 
żyje w nędzy?... r 

Musi chyba obserwować jego życię 
zbierać informacje od sąsiadów lub noże 
wogóle czynność tę powierzyć swemu 
dezorcy?P... 

Ale poza temi przykrościami natury 
moralnej czeka pracownika umystowe- 
gu cały szereg krzywd materialnych. 

Czy znajdzie się gospodarz, który 
żyie obecnie w dobrych stosunkach ze 
swym lokatoram!? 

Czy mię będzie dlą niego najlepszą 
zemstą, o ile pewnego dnia wogóle 
odmówi swemu lokatorowi potwierdze- 

nia świadectwa ubóstwa? 

Odmowę swoją umotywuje tem, ż% 
wędług jego mniemania lokator waaie 
nie jest biedny, 

A zresztą, któż od niego wymaga it 
motywowania decyzji? 

Tak. jest jego wyrok — i co mu kto 
zrobi? 

Przypuśćmy jednak, że gospodarz 
wydaje swemu lokatorowi świadectwo 
ubóstwa. 

Lokator jast rzeczywiście zreduko 
wanym pracowttikiem umysłowym 4 
klepie biedę. i 

Nie może nawet płacić komornega. 
Gospodarz oczywiście skarży lokatara 
do sądu. Domaga się eksmisji. 

Biedny lokator broni się jak może 
Przedstawia w sądzie 
śwładectwo ubóstwa podpłsane przez 

samego oskarżyciela. 

Czyż trzeba lepszego adwokata? 

Sąd oczywiście oddali taką prośbę 
o eksmisję. 

Czy właściciel domu nie zdaje sobie 
z tego sprawy ?... 

Napewno już pomyślał o tem 1 we 
własnym interesie będzię się starał 

ograniczyć Ilość świadectw, 
cholażby ta było niezgodne z jego Sue 
mieniem. 

Oto kika kwiatków z ogródka przy« 
krych konsekwencji, jakie pociągnie za 
sobą nowe rozporządzenie, ogranicza= 
jące swobodę wydawania zapomóg bez- 
robotnym pracownikom umysłowy. 

Nie wątpimy, że związki pracownie 
cze zwrócą się z odpowiednią prośbą 
do sier rządowych, aby może to rozpo- 
rządzenie natychmiast wycofano. 

Bo czyż naprawdę nie możną zna: 
łeźć innej drogi do stwierdzenła sianu 
malątkowego bezrobotnego pracownika 
umysłowego? 

Jeżeli już kontroła taka jest kontecz. 
na, to w każdym razie właściciel domu 
nie jest osobą odpowizdwą na rzeczu» 
znawcę w tej dziedzinie. 
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— się, — 


Wariat, 
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który był ministrem 


Mimo „fijoła* cieszył się zaufaniem króla 
i znał się dobrze na skarbowości i sprawach zagranicznych. 


Archiwista biblioteki w Atenach od-|do Aten po raz pierws oseł Stanó 
ralazł uiędawno pamiętniki polityka Di Zjednoczonych. A poza ai 
mitrekątisa, który w drugiej połowie |witaniu zwrócił 


zeszłego stulecia odgrywał 
w Grecii, 

Specjalny rozdział poświęca on w 
swych pamiętnikach  Nikolasowi Sili- 
vergosowi, który za panowa 


stra. 


Nieco złośliwy kronikarz zauważa |pręzentanta republikańskiego państwa 
na wstępie, że wszyscy ludzie, w mniej zaznajomić z ceremoniałami na królew- 
szym lub większym stopniu są głupca= | skim dworze. 


mi, dodaje przytem, że kompletny Idio= 
ta rzadko jednak stawał się ministrem. 
Następnie Dimitrekatis opowiada hi- 
storię Nikolausa Silivergosa. 


W roku 1842, dzięki poparciu posła 


austriackiego hrabiego Prokęsch-Osten | szą 
ostał on mianowany ministrem Skar- | hp 


bu. Będąc tylko cztery dni na swoi 


pewne zaburzenia umysłowe, wobec 


wielką rolę|wszyscy zagraniczni posłowie na przy 


nia króla tyn 
Ottona piastował dwa razy tekę mini- rzypuszczał raczej, że minister u- 


m j M s s k 
odpo miedaaihyt strdowidki. Sakara UA się na widok dziwącznie przebra | teki. 


Po trzech dniach minister skarbu 
urządził nowy kawał. Podczas wspa+ 
niałego przyjęcia dla wszystkich zagra 
nicznych dypłomatów, Silivergos zbli- 
żył się do króta i powiedział „Przodko- 
wie Waszej Wysokości, cezarowie bi- 
zantyjscy, wydali dekret, że podczas 
przyjęć dla dyplomatów, mistrz cere- 
monji musi odtańczyć menueta. Wasza 


Silivergos przy przy- 
mu uwagę na to, że 


jęciu u króla muszą być ubrani w spe- 
cjalny strój. Poseł był daleki od myśli, 
ze ma do czynienia z umysłowo - cho- 


dziela mu rad z dobrej woli i chce re- 
zwyczaj znowu wprowadzić w życie. 
Jestem mistrzem w tym tańcu chętnie 
nauczę dworaków tej sztuki, 

W dzień audjencji przywdział przy- Nim jeszcze król zdołał dać odpo- 
szykowany dla niego przez Silivergosa 
fantastyczny kostium i wraz ministrem 
udał się do króla, 

Strój jezo wywarł niezwykłe porn- 
nie na dworze. Królowa Amalja, o- 
cra uą audjencii, nie na żarty zebra 


czyć menueta, wywołując oburzęnie 
zebranych dyplomatów, 

Dopiero ten wybryk  Silivergosa 
przekonał króla, że powierzył komplet- 
nemu waąijatowi dwie najważniejsze 
Tego samego jeszcze dnia pod- 


nego amerykanina, pisał dymisię swego faworyta. 


szego musiał ustąpić z ministerstwa. | EKES E WSZAK ZE ERAZMA KSYWRON 


Wkrótce potem 
do zdrowia. 


Po trzynastu latach ziowu powołano 
go na ministra finansów, powierzając 
mu równocześnie prowizorycznie tekę 
ministra spraw zagranicznych, Widocz 
ñe znowu wysoka godność przewróci- 


| przyszedł on pozornie 


la mu w głowie, bowiem już na drugi |nowa organizacja bojowa, która przyję= 
dzień po nominacji przyszło do niezwy |la swą nazwę od 


kłego wypadku. 


Podczas odprawiania nabożeństwa | Padilla". 


ża duszę wielkiego dostojnika Grecji — 


Silivergos wtargnął do cerkwi i zrobil! ców ma na celu zwalczanie 
awanturę, że nie wyznaczono mu hono | fanatyzmu zarówno religijnego, 


rowego miejsca na tę uroczystość. 


Po kilku dniach wybuchł w minister | monji. 


stwie skandaj, Silivergos za błahe ja» 
kleś uchybienie czynnie znieważył ge- 
neralnego sekretarza. 

Następnego dnia Silivergos oświad- 
tzył prezesowi ministrów, że żaden u= 
tczędnik w ministerstwie skarbu nie po- 
siada wykształcenia europejskiego. Bul 
garis wobec tego udał się do króla z 
wnioskiem zwolnienia Silivergosa, jako 
chorego umysłowo z zajmowanego 
przezeń stanowiska. 

Król Otto jednak bardzo lubił Sili- 
vergosą. Nie udzielił dymisji 


ministra skarbu jest natury  przefścio- 


wej, a pozatem Silivergos jest bardzo |Dory powiedział stary pan, a gdy zbli- 
zdolnym finansistą i cieszy się poważa- |żyła się do niego uboga. daktylowrafka 
szczęgólnie Francji i|ulął ją za ręce i powiedział: 


niem zagranicy, 
Austrii. 


W tym mniej więcej czasie przybyłlczynią mego majątku i jeśli pozwońsz 


swemu |kwintny starzec nazwiskiem Shoppes w 
faworytowi, oświadczając, że choroba |towarzystwie potariusza, 


| apo acz 


Bojówka imienia tancerki meksykańskiej 
walczy o poszanowanie praw ilojalność wobec państwa 


pisane jest imię tancerki, zeromadziło 
się około 2000 bojowców. 

Napadają oni na zgraję rabusiów, 
przęstrzegają, aby poolągi kursowały 
regularnie kupcy bez przeszkód prowa- 
a 054 a Br in na żer 

Rycerze „Celi Padilli“ powiesi 
m oj [kuset zbójdw. rozbili kilkanaście band 
Kraty wu ; her. (i grożą, iż gotowi są Toz$ č co 
antyrelgijnego pod hasłem ładu i har- ki meksykańczyka jeśli nie będzie 


W górach meksykańskich powstała 


imienia i nazwiska 
słynnej meksykańskiej tancerki „Celia 


Grupa nowozorganizowanych bojow 


słuchał praw i wprowadzał w życie pań 
Wokół sztandarów, na których wy»lstwuwe zamętu. 


z 


za drobna jałmużnę 
miliony funtów szterlingów w podzięce. 


Przed kantor bankowy mr. Smith 
and Comp. przy Victoria-street w Lons 
dynie zajechał przed kilku dniami wspa- 
mały au 


getów jestem nazywać się swą córką i 
adontować 

Pan Shopes jest milionerem i słynie 
il, z którego wysiadł wy-|ze swych dziwactw. 

Przez jakiś czas udawał żebraka i 
w łachmanach przechadzał się po Lon- 
dynie. Wtedy zauważył miss Ethel. . 

Kilka razy wcisnęła mu drobną jat- 


— Pragnę zobaczy się z miss Fthe 


omdlenie, zawiozła go dor Mut. 
Pon'eważ pan Shopes nie postada. ro- 


— Czynię cię generalną spadkobier-=| 
dziny, przeto postanowił dobroczymią 


Wysokożć powinna ten historyczny | 


więdź, minister skarbu zaczął solo tań-! 


| funtów. 


Str. B._ 
ONONZNONENONNE 
Sensacyjne wiadomości 


z Życia 


KONRADA UEMD (A. 


Konrad Veidt — Studentem z Pracgt. 

-Jak donosi prasa czechosłowacka, 
korporacja studentów praskich ofiaro- 
wała Konradowi Veidtowi tytuł swezo 
członka honorowego w hołdzie za jego 
genialną kreację „Student z Pragi“, 
Wielki artysta, wzruszony do głębi 
przyjął zaszczytne odznaczenie. 
Konrad Veidt-honorowym obywatelem 

miasta Pragi 

Jak nam komunikują z Czechosłowa 
cji, wielki mistrz ekranu niemieckiego 
Konrad Veidt został odznaczony tytu- 
łem honorowego obywatela miasta za 
swoją genjalną kreację „Student z Pra- 
gi“, która, wzruszyła do głębi patrjo- 
tyczne serca czechosławaków. 

Niebezpieczna rana Konrada Veidta. 


Przystępując do odegrania sceny pw 
jedynku w ostatnim swoim filmie „Stu 
dęnt z Pragi“, który obecnie z niebywa 
tym triumfem obiega ekrany świata. 
Konrad Veidt, wróg wszelkich trick'ów 
i fałszów kinowych, postanowił użyć 
prawdziwej broni. 

Podczas pojedynku jednak tak nie- 
szczęśliwie się poruszył, Iż szpada prze 
ciwnika przeszyła mu prawe ramię, 
Istnieje obawa, czy nie został uszkodzo 
ny muskul i czy wielki artysta będzie 
mógł władać prawą ręką, 


ACACHCICIERCZEJNE 


TROW ROEZEKSK WE EEB ZWEI) 
daktylografkę wynagrodzić na wj litości 


mużnę do ręki, a gdy pewnego dnia udał | we seice. 


Notarjusz wręczył jej legat na 10.000 
Jest to drobny tyko zadatek. 


TA 


JULJAN 


Salka spojrzała nań przeciągle, po- 
czem, nie dając mu żadnej odpowiedzi, 
podniosła słę z krzesła i wybiegła do 
drugiego pokoju, Wówczas Ema dragon 
nachyliła się Ekmanowi do ucha i szep- 


— ldź — no do niej, bo ona gotowa 
sobie coś złego zrobić... 

Miodzieniec zastanowii 
Awil, 

-— Dobrze — odparł, zapalając pa- 
pierosa. 

Zastał Salke; leżącą na łóżku, Wtu- 
lila twarz w poduszki i płakała, Ciałem 
jej wstrząsało spazmatyczne lkanie. Zro 
biło mu się żal dziewczyny. 

Usiądł przy niej na łóżku į począł ją 
głaskać po kruczych włosach. 

— Czego płaczesz, Salka? Co ci się 
stało? Í 

Jego tkliwy ton rozrzewnił ją jeszcze 
hardziej. Poczęła głośno szlochać. 

— Nic, nic... Ząb mnie boli... 


się przez 


-— Histerytzka — pomyślał Karol, | Zatrzymał się przed łóżkiem. 


|/ DAMA W EZARNEM DOMENIE 


; ZAGADK - - 
Emm A PSYCHOLOGIĆ NO-KRYMINALNA 
iS amd PRSE PE RR SE > dec GPR CER CAI OAB of TE NE OG >] 


| — Salka, ty się we mnie kochasz? 


Oniemiała na chwilę, porażona bru- 
talnem pytaniem. Jakże można o tem w 
taki sposób mówić? Tak otwarcie, bez- 
ceremanjalnie,, Ona ledwo miała odwa- 
ge o tem myśleć, a on tak — prosto z 
mostu, Z ust jej wydobyło się ciche 
westchnienie, 

— Nie... 

Przyjrzał się jej wważnie. Rozimiał, 
że kłamała, ale było mu z tem wygod- 


STARSKI i 
WaBusan” 
mewy 


bębniąc palcami po krawędzi łóżka, Sy-, niej, 
tuacja denerwowała go niezwykle. Do-| — A więc bardzo dobrze — odrzekł, 
myślał się, że dziewczyna jest w nim za| stając przy oknie — Byłoby mi bardzo 
kochana i cierpi, nie mogąc pozyskać je 
go wzajemności. 
Zauważył już od pewnego czasu, że 
Salka darzy go specjalnemi względami, 
ale nie brał tego tak poważnie, I on ją 
bardzo lubił i wolał aniżeli korpulentną 
Kazię, czy fleśmatyczną Emę, ale — nic 
pozatem, Skądże! Samo przypuszczenie, 
że mógłby bliżej obcować z publiczną 
dziewczyną, wprawiało go w stan roz- 
drażnienia. A ona, widać, brała wszyst- 
Postanowił jej wszystko 


miła dziewczyna i nie taka jak inne two 
ję koleżanki, Ale co do tego.. Mam prze 
cie narzeczoną i nie wolno mi się w ta- 
kie rzeczy bawić... 

Łgał, chcąc się pozbyć za jednym za 
machem całej tej nieprzyjemnej historji. 
Salka uśmiechnęła się poprzez łzy. 

— Ach, tak? — zapytała przeciągle. 

Zerwała się z łóżka i skoczyła do lu- 
stra. Przemyła oczy i przypudrowała 
twarz. ! 

— Wróć tam do pokoju, bo chcę się 
przebrać.. Całą sukienkę pogniotłam.. 

Skierował się ku drzwiom, ale nagle 
zatrzymał się w miejscu. Spojrzał na 
dzięwczynę podejrzliwym wzrokiem. 


ko na serjo, 

wytłumaczyć. 
— Salka.. 
Podniosła nań zapłakane oczy, Wy- 

glądała teraz bardzo ładnie ze stygma- 

tem cierpienia na przybladłej twarzy, 
— Slucham.., 


Nie wiedzał od czego zacząć. Wstał — Nie bój się, nic sobie złego nie zro 


przykro.. Lubię ciebie, owszem... Jesteś | 


Mruknął coś pod nosem i wyszedł, 

Salka wyciągnęła zaciśniętą pięść w 
strogę drzwi, za któremi zniknął Karol. 

— Poczekaj, psi synu, poczekaj... 

Niktby teraz nie poznał w niej pa 
kornej, wiecznie zalęknionej prostytu. 
tki. Oczy płonęły silnym blaskiem, pier- 
si szybko fałowały. 

— Poczekaj, psi synu — powtarzała 
drżącym z podniecenia głosem. 

Powstało w jej duszy nawpół dzikie 
pożądanie zemsty, Upajała się samą my 
ślą o niej. Przebrała się szybko w błę- 
kitną sykienkę i wśmiechnięta wbiegła 
do saloniku, gdzie zabawa wrzała w peł- 
ni. Towarzystwo było kompletnie pija- 
ne i wyprawiało niesłychane brewerje. 

Korpulentna Kaziæ zrzuciła z siebie 
szatki i tańczyła na stole jakiś opętań» 
czy taniec, 

Były to raczej jakieś  epileptyczne 
podrygi pijanej do nieprzytomności dzie 
wczyny, która w stanie normalnym nie 
odważyłaby się na uczynienie nawet jes 
dnego pas tanecznego. Reszta towarzy=« 
stwa była niezwykle zadowolona i zor= 
gan'zowała ad hoc amatorski jazz-band, 

Wicek Hordyński wdawał saxofon, 
Olek Belkin trabit na zaimprowizowa= 
nym z gazety puzonie, a Ema waliła z ca 
łych sił w szafę, 

Tylko Windham stał miłcząc na ho 


i przeszedł się kilkakrotnie po pokoi | bię — zaśmiała się z przymusem, do=| ku, nie biorąc udzału w zabawie. Do nie 
go zwrócił się Karcl. 


myślejąc stę, o co mu chodzi. 


Dent 


EXPRESS WIECZORNY“. 


Książęta, żyją 


nap 


sk 4. 


iwków. 


Przeżycia rosyjskiej hrzbiny. — Arystokratka szwaczką.— 
Książę malarzem papierośnic I pudełek.—Baron sprzedawcą 
papierosów.—Arystokraci sz0ierami i kelnerami—Prokura- 


tor naczelnym Śpiewakjiem, — Arystokratk 
napiwek od: swego parobka. 


Ciężki jest lot emigracji rosyjskiej, 
zty rewolucja bolszew:cka rozprószy- 
ła po całym świecie. Ludzie, zajmujący 
dawniej bardzo wysokie stanowisko spo 
teczne, noszący arystokratyczne nazwi- 
ska, odgrywający wielką rolę, rozporzą- 
lzający olbrzymieni nieraz majątkami— 
zostali poprostu wyrzuceni niejako z 
siodła i musieli, choć nieprzyzwyczajeni 
do walki o egzystencję, chwycić się za 
bary z losem. 

Jeden z dziennikarzy niemieckich o- 
pisuje w interesujący sposób wi i 
bycia emigrantów rosyjskich w Berlinie. 

isze on, że ci ludzie dźwigają swój los 
z równowagą ducha, zasługują na sza- 
cunek, dostosowują się do swych no- 
wych warunków bytu, a przytem ozna- 
czają się niezwykłym hartem. . - 

— I cóż mi się jeszcze więcej złego 
zdarzyć może — oświadczyła hrabina. 
M., jedna z najbogatszych dawniej i naj- 
bardziej światowych kobiet z petersbur- 
skiego towarzystwa — po tem wszyst- 
kiem, czego już doświadczyłam?. Posłu- 
chaj pan: Podczas wojny pełniłam fun- 
kcje siostry miłosierdzia w łazarecie, w 
mieście prowincjonalnem. Gdy rewoluc- 
ja wybuchła, zostałam natychmiast are- 
szłowana i miałam być rozstrzelana, po- 
nieważ jako hrabina, wydałam się w do- 
statecznej mierze podejrzaną. 

Na godzinę przed egzekucją zlitował 
się nademną pełniący warte żołnierz i 
ułatwił mi ucieczkę z więzienia, Ponie- 
waż nie miałam przy sobie 
więc musiałam 
miejsca i żebrać, aby nie zginąć z głodu. 
Wreszcie udało mi się po usilnych proś- 
bach i żebraninie nzyskać miejsce w wa 
gonie towarowym, przeznaczonym do 
transportu oddziału wojska i w ten spo- 
sób szczęśliwie przybyłam do Potersbur 
ga. Mieszkanie moje nie było jeszcze 
splądrowane, mogłam przeto ulokować 
w miejscu bezpiecznem trochę ukrytych 
tam klejnotów. W parę dni później mie- 
szkanie moje zarekwirowano. Zostałam 
0 krzewy na ulice i znalazłam przytu- 
łek w jednej z piwnic. Tam nauczyłam 
się stenografji i pod-fałszywem natural- 
nie nazwiskiem otrzymałam posadę u 
władz sowieckich. By 

Był to — mówiła dalej rosyjska da- 
ma — okres najgorszego głodu, Żywi- 
łam się „pieczywem ze słomy. W koñ- 
cu nie mogłam znieść już takiego życia. 
Sprzedałam swoje klejnoty i postanowi- 
łam uciec zaśranicę, Podczas straszliwe 
go mrozu jechałam zagrzebana w słomie 


katam. Rosyjskie posterunki zawważyły 
nas i dały ognia. Wówczas woźnica, 
shłop fiński, oświadczył mi, że zawróci, 
jeżeli mu coś istotnie piękceśo nie po- 
daruje. Dałam mu kosztowny pierścień, 
ostatni jaki posiadałam. Odwieziona zo- 
stałam za to do granicy Finlandii, a 
stamtąd udało mi się przy pomocy przy- 
jacjół dostać do Berlina. — - 

Tu — jak brzmi koniec zapowiedzi— 

je bieliznę i naprawiam lepsze stro- 
je. Wiele roboty mie mam, ale, jak pan 
widzi, żyję i nie potrzebuję drżeć już z 
obawy przed aresztowaniem. A to jest 
dla mnie rzeczą główną. Przed wojną pro | 
wadziłam pewnej zimy w Berlinie w el-! 
ki dom. Ostatnio spotkałam przypadko- ! 
wo na ulicy swoją dawną służaca, Jest; 
oma teraz moją najlepszą przyjaciółka i! 
iedynym człowiekiem, który mi dopoma| 
ga, Pożycza mi ona pieniądze, jeśli zi 
moimi funduszami jest kiepsko i od czasu 
do czasu przynosi mi jakąś pozostałość 
ze stołu swych państwa, Jestem ońrom= 
ną miłośniczką teatru. Wo Petersburgu 


każdego wieczoru zasiadałam w swej lo- 


ży operowej, a obećnie cieszę się jak 
dziecko, gdy jedna z moich przyjaciółeż, | 
mająca posadę w dyrekcji 
starą się d 


rządzałam dwoma samochodami j* mia- 


pieniędzy, | 


tułać się z miejsca dof 


Z ZOE W, D 


sankami po przez zatokę Fińską. 


łam najlepsze konie. Obecnie nie stać 
mnie niekiedy nawet na bilet tramwa- 
jowy, więc chodzę 
Deutsche Theater, ale to nic! 

Inny emłśrant, książę D., dawniei je- 
den z najbogatszych posiadaczy  ziem= 
skich, opowiada; 

Wiem, że mnie tu nie zastrzelą i 
to mi wystarcza. Musiałem na łeb na 
szyję uciekać z Petersburga. Portjer mę 
go domu denuncjował mnie przed cze 
rezwyczajką. Ostrześł mnie w porę iii- 
ny, wierny mi jeszcze służący. Wtłoczy= 


łem sobie na głowę jego czapkę i uda- 


łem się wprost na dworzec kolej : 

nie mając jednego grosza przy Ir. 

dało mi się dojechać do następnej stacji, 

pai pieszo przedostałem się do granicy 
ji. ; 

W Berlinie książę D, zajmuje siy ma 
lowaniem papierośnic i pudełek, Żona 
jego, z którą ożenił się na wygnaniu, 
preparuje rosyjską marmoladę i sprze- 
daje ją. Mieszka on z żoną i z dwojgiem 
dzieci oraz ze swymi starymi rodzicami 
razem w jednym pokoju. Zamek jego, 
znajdujący się w Rosji, był uważany za 
dzieło sztuki Tak oto zmieniają się iudz 
kie losy, 

Przyjaciel księcia D. baron P. bierze 


w komis papierosy i sprzedaje je, cho- miernie, otrzymawszy 


w dyrel teatru, po- | Proces maskufinizacji kobiet posuwa się szybkie krokiem, 
ta la mnie niekiedy o bezpłatny obraz całkiem modnej | nowoczesaci kobiety z najlepszego towarzystwa ber- 
bilet na galerję. U siebie w domu rozpe- lidskicgo. Nasi dziadowie na widok taki z pewnością mie byliby zachwyceni, 


pieszo z Friedenau do | poświęcili się zawodowi 


dząc od domu do domu. Wielu rosyjskich 
arystokratów zostało kelnerami, i 
_ szoferskiemu. 
Hrabia K. jeden z najbardziej znanych 
członków petersburskiego towarzystwa 
dworskiego, został w Berlinie szoferem 


iraku, tańczył całą noc, a o godzinie 5 
rano wdział swoje szoferskie ubranie, 
które dał do przechowania w gardero- 
bie, poczem odwoził gości balowych do 
domu i cieszył się, że bal dał mu dobrą 
okazję do zarobku, 

Prokurator naczelny sądu petersbur- 
skiego na wygnaniu dopiero odkrył u 
siebie piękny głos. Występuje on teraz 
w jednej z kawiarń rosyjskich jako śpie 
wak, Wiele Rosjanek z najlepszych sier 
towarzyskich utrzymuje się w. Berlinie 
również zajmując na ędniejsze po- 
sady, Wdowa po najbogatszym w Rosji 
fabrykancie koniaku pani Szustow, któ 
ra dawniej rozporządzała dochodem ro- 
cznym wynoszącym 15 miljonów rubli, 
została teraz masażystką i zarabia mie- 
sięcznie 150—200 marek. Czuje się przy- 
tem bardzo szczęśliwą. 

Inna, dawniej również bardzo bogata 
żona przemysłowca, radowała się niez- 
posadę kelnerki i 
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Oto jest powyżej 


aii oczarowani. 


dorożki samochodowej. Na tegorocznym | znależć innej pracy. Miałam trag'komi- 
berłńskim balu prasy zjawił się on we | czny wypadek, gdy pewnego razu musia 
J 


a otrzymująca 


ło w-sowieckiem przedstawicielstwie w 
Berlinie, A 

— Oczywiście — powiada ona — jest 
mi nieprzyjemnie obsługiwać przy stole 
naszych śmiertelnych wrogów, którzy 
zabrali nam wszystko, ale nie mogłam 


łam obsługiwać swego parobka . stajen- 
nego, Przed wojną Wańka był moim sta 
jennym, potem wzięty został do wojska 
i nic o nim więcej nie słyszałam. Pewne 
go dnia, obsługując przy stole dobrze 
ubranego jegomościa, -rozpoznałam w 
nim swego Wańkę. I on mnie poznał i o- 
powiedział mi, że rewolucja bolszewicka. 
uczyniła zeń wielkiego człowieka i że 
teraz z ramienia rządu sowieckiego ro- 
bi w Berlinie zakupy. Dał mi on suty na 
piwek, który musiałam przyjąć. 

Dawniejszy milioner, kupiec peters= 
burski Sọ który posiadał w stolicy wiel 
ki skład delikatesów z licznymi filjami, 
pracuje obecnie mimo swych lat 60, 
pożniej codziennie ciężkie skrzynie 
na "i 

Nie jest to tajemnicą, że w wiezie- 
niach berlińskich siedzi sporo rosyjskich 
arystokratów, których nędza zmusiła do 
wkroczenia na droge występku. Sa to 
przemytnicy kokainy i oszuści wszelkie- 
go rodzaju. Lepiej powodzi się tym któ 
rzy występują jako tancerze, muzycy; 
śpiewacy lub aktorzy w rosyjskich kaba 
retach, albo też mają posady w przed- 
siębiorstwach filmowych.  Zamożniejsi 
emigranci rosyjscy należą do rzadkich 
wyjątków. 


 Mlówiadorę ma (0 M 


INACLNÓW 


liczyć ma chińska maszyna 
do pisania. 


Pisma donoszą, że pewien pracow% 
nik wschodniej kolei chińskiej wyna- 
lazł maszynę do pisania w języku chiń- 
skim. Jak wiadomo, alfabet chińsk? 
składa'się nie z liter, lecz z kilkunastu 
tysięcy ideogramów (znaczków, z któ+ 
rych każdy 'wyobraża pewne pojęcie 
lub rzecz). Pomysłowy wynalazca 
chiński podobno „ograniczył“ liczbę 
tych znaczków da... 10 tysięcy, Ale i 
przy-takiej liczbie kławiatura tej miaszy 
py newis ma kilkanaście metrów dłu 
gości. * -$ 

Proszę sobie tedy wyobrazić chiń< 
czyka, „piszącego na tej maszyaie. 
Biedak pędzić musi wzdłuż klawiatury 
tak, jakgdyby chciał pobić światowy re 
kord szybkości. He to uwagi potrzeba, 
aby trafić na właściwy znaczek przy 
tak dużym wyborze i przy znacznej 
szybkości, która przecież . jest pierw= 
szym warunkiem dobrego pisania na 
maszynie. 

Pomyśleć tylko, do jakich tragedi 
taka maszyna może doprowadzić wy- 
szukanie grzecznych chińczyków. Ca 
to za robota będzie napisać bez błędu 
pierwsze choćby zdanie listu takiej 
mniej więcej treści: „W niegodnej mej 
odpowiedzi na pańskie, prześwietne pis 
mo, ośmiełam się ściągnąć uwagę Sza- 
nownego oka waszej wielmośności ną 
nikłe moje wypracowanie, które brzmi, 
jak następuje... 

Podobno anglicy, dla odwrócenia i- 
wagi chińczyków od akcji wojsk naro- 
dowych przeciwko cudzoziemcom, ma- 
ją zamiar rozpowszechniać  jaknajbar- 
dziej ten nowy wynalazek w nadziei, że 
pisanie "a tej maszynie tak pochł nie 
ludność Chin. iż zapomni ona o krżyw= 


ldach, wyrządzanych jej przez europej- 


czykówa 


ła ANM 


Przed Dlimoejadą w Amsterdamie. 
Prace komifefu holenderskiego —Stadjon amsferdamski 
jest najkosztowniejszy z dotychczasowych. Koszty bu- 
dowy przekraczają miljon guldenów. - Całe Igrzyska 
skoncentrowane hędą na jednym placu o powierzchni 


120.000 metrów kwadrafewych. 


Holenderski Komitet Olimpijski w 
przygotowaniach. . inwestycyjnych . do. 


Igrzysk IX Olipmjady, zbliża się już. do: 


fazy. końcowej. Udało mu się zebrać na 
swe cele dość pokaźną sumę 2 miljonów 
300.000 guldenów, odpowiadającą około 
8.000.000 zł, JAR: 

Miasto Amsterdam, dało na. ten cel 
pół miljona, resztę zaś pokryła subskryp 
cja narodowa. i è 

Suma, którą dysponuje dziś Komitet, 
oczywiście nie pokryje wszystkich. jego 

atków i dopełnią ją wpływy, uzyska 
ne z biletów wstępu, z koncesji na roz- 
maite przedsiębiorstwa na fotograłowa- 
uie, zdjęcia kinowe itd. | ; 


: Stadjoń . amsterdamski, z którego 


projektami zapoznali się w r. 1925 w Pra. 


dze, uczestnicy. międzynarodowego kon 
gresu olimpijskiego jest najkosztowniej- 
szy ze wszystkich w których dotąd od- 
bywały się Igrzyska.. 

Koszty jego budowy przekraczają 
miljon guldenów. Obejmuje on miejsca 
ma 40 tysł widzów. Budowa hali dla szer 
mierki, ciężkiej atletyki i boksu, mającej 
pomieścić 5.500 widzów, preliminowana 
jest na 100:000 gul., 

Samo utrzymanie torów, boisk 


| dów, obejmuje w budżecie poważną po- 
| zycję „300.000 guldenów, Holendrzy nie 
powtórnego 


mają oczywiście zamiaru 
| absurdalnego pomysłu francuskiego, we 
dług którego poszczególne konkurencje 
Igrzysk, odbywające się w tym samym 


czasie rozgrywały się w odległości or 

r. 
1928 całe Igrzyska będą skoncentrowa- ; 
ne ną jednym placu, o powierzchni 120 | 
tys, metrów kwadratowych, otoczonym i 


dziesięciu kilometrów od siebie. 


od wschodu, południa i zachodu przez 
'morze, na którem w odległości paru kro 
ków od siebie, widz mieć będwie i głów 
ny stadjon i pływalnię, i korty tenniso- 
we i halę dla szermierki i boksu i nawet 
tory dla regat żeglarskich i wiślarskich. 
W. tych w ach nawet przy prze- 
sadnem skróceniu czasu trwania Igrzysk 
jakie projektuje Holenderski Komitet O+ 
limpijski, _ widzowie i przedstawiciele 
prasy będą mogli objąć z łatwością ich 
całokształt. 

Komitet holenderski od dwu lat wy 
daje pismo „de Olimpjade”, zawierające 
jako dodatek biuletyn Stałego Biura 
Międzynarodowych Federacji Sporto- 
wych w czterech językach. 


i ogro! 


- Mistrzostwa piłkarskie Europy 
-<= ~ odbędą się w 6 grupach. 
- Polska zaliczona do piątej grupy. 


Na ostatniem zebraniu F.I.F.Y, które 
odbyło się w Zurychu rozpatrywano pro 
jekt zorganizowania mistrzostw piłkar- 
skich Europy. Według tego projektu mi- 
strzostwa odbędą się w sześciu grupac 
a następnie finaliści spotkają Się w osta- 
tecznych rozgrywkach. 

Do tych grup należą: I grupa: Au- 
stria, Czechosłowacja, Węgry, Niemcy 


i 7 
i Szwajcaria; I grupa Holandja, Francja 
Luxemburg i Belgja; I] grupa: Szwecja, 
Norwisgja, Danja i Finlandia; IV grupa: 
Włochy. Hiszpania i Portugalia, V gru- 


hlpa: Polska, Litwa. Łotwa i Estonia; IV 


grupa: Rumunja, Jugosławia, Bułgaria, 
Turcja i Grecia. 

Najbliższy kongres F.I.F.A. odbędzie 
się w s.erpniu w Helsingforsie. 


Epilog zawodostwa | Robotniczy Związek 


"we Lwowie, = 
Rehabilitacja d-ra Dręgie- 
wicza i d-ra Mirzyńskiego. 
«ed 01, 6 Lwów, 10 'hitego. 
| Zarząd PZPN-u obradował nad od- 
wołaniarni wniesionemi przez zdyskwa- 
lifikowanych swego czasu łącznie z afe- 
rą.0 zawodostwo działaczy lwowskich: 
dr. Dręgiewicza, Kaweckiego. dr. Mi- 
rzyńskiego, dr. Schachta tudzież uzna- 
wych za zawodowców ;graczy Słonec- 
Wego i Goerlitza. m % 

W wyniku długotrwałych obrad u- 
chylił zarząd PZPN-u dyskwalifikacje 
dr. Dregielewicza i dr. Mirzyńskiego, u- 
trzymując natomiast poprzedni wyrok 
odnośnie do pp.: Kaweckiego, Schargla, 


Słoneckiego i Goerlitza. © 
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Turyści—Ł.K.S. - 
Drużynowy mecz ping-pon- 

„a. mz OWY 

4. Łódź, 10 litego. 

-W najbliższy. piątek dnia;11 b. m. 
w lokalu Ł.K.S. odbędzie się mecz dru- 
*żynowy między Turystami i Ł.K.S. w 
ping-pong, = 
„ "Ze.względu na-dobrą formę obu dri-. 
„, które zwyciężyły zespół „Iakoa- 


Piłki Nożnej w Polsce 
Łódź, 10 lutego. 


cami, a resztą wierną obecnemu kierow 
nictwu PZPN-u klubów 


łąca na: celu utworzenie niezależnego 
zwiazku piłkarskiego 
f w Polsce. 

Należy zaznaczyć, że do A-klaso- 
wych klubów robotniczych w Polsce za 
liczony iest jedymie łódzki Widzew, po- 
zostałe wchodzą w poczet klasy Bi 


Czy siedziba P.Z,P. 


pozostanie w Krakowie. 
Łódź, 10 lutego. 


Robotniczego 


C.|okręgów: 


| 
| 


, 


| 


| 


Zmiana sysfemu rozgrywek piłkarskich 
© mistrzostwo Polski 


hippodromie londyńskim, 


D BEEREK 


Jak będzie przeprowadzone misfrzostwo Polski. 


Łódź, 10 lutego. 
Jak to już pokrótce donosiliśmy, za- 
rząd PZPN-u uchwalił na onegdajszem 
posiedzeniu większością jednego głosu 
projekt zmiany rozgrywek o mistrzo- 


Niezależnie od walki między ligow- |stwo Polski którego 


ostateczne zatwierdzenie 


: $ prowadzona | zajeżne jest od uchwał dorocznego wal- 
jest w klubach robotniczych akcja ma- | nego zgromadzenia PZPN-u. 


W myśl powyższego projektu roze 
grywki okręgowe odbywają się syste- 
mem dotychczasowymi, do rozgrywek 
międzyckręgowych wchodzi ostatni 
mistrz Polski, tudzież wicemistrzowie 
górnośląskiego, krakowskiego 
tlwowskiego, łódzkiego, poznańskiego 
j warszawskiego, łącznie piętnaście 
klubów. 

Rozgrywki w pierwszej i drugiej ko 
leice odbywałą się systemem  puharo- 
wym (przegrywający odpada), poczem 
pozostałe drużyny rozgrywają między 


Zarząd warszawskiego okręgowego sobą po dwa spotkania. 


związku piłki nożnej wysłał do wszyst- 
kich okręgowych związków pismo z za- 
pytaniem, czy przeniesienie siedziby za- 
rządu najwyższej magistratury pilkar- 
skiej PZPN-u do Warszawy nie uważa 
za wskazane, komunikując równocześnie 
iż ze strony WOZPN-u poczynione zo- 
stały odpowiednie ku temu przygoto 


nich ludzi jest zapewniona. 


gy 


KLISZE 


wania, przyczem współpraca odpowied- ; 


Losowanie do pierwszej kolejki prze 
prowadza wydział gier i dyscypfiny 
PZPN-u, przyczem w seda 
znajdują się nazwiska siedmiu mistrzów 
okręgowych, w drugiej zaś ósmy mistrz 
okręgowy tudzież sześć wicemistrzów. 

W pierwszej kolejce nie może two- 
rzyć pary mistrz į wicemistrz jednego 
okręgu. 

Mistrz Polski bierze udział począw= 
szy od drugiej koleiki. 

Rozgrywki w dwóch pierwszych Ko- 
leikach odbywają się na wspólne ryzyko 

Projekt ten w kołach ligowych uwa 
żany jest za daleko gorszy mę 
od dotychczasowego i nie ma widoków 
na zaakceptowanie go przez kluby lige 


we. 
Na wypadek jeśli Cracovia w ostatniej 
chwili nie zgłosi akcesu do ligi, zarezer 
wowane dla niej miejsce zajmie 
Jutrzenka albo Makkabi, 
zależnie od uchwały pozostałych trzye 
nastu klubów. 


Co uchwalił zarząd P.Z P.N. | 
w sprawie „ligi piłkarskiej“. 


W ubiegłą niedzielę odbyło się w Kra 
kowie plenarne zebranie zarządu pol- 


obrad pochłonęło rozpatrywanie sprawy 
ligi. 

Projskt p. Obrubańskiego, według 
którego P.Z.P.N. wyłówłby specjalną 


Następnie rozpatrywano wniosek pa 
stawiony przez samego prezesa Cette 


0600000002007 *7-7--"znoencepeoe |SKCZO Związku piłki nożnej. Lwią część |narowskiego. 
sry WIWIELE"2 > 


Według tego projektu, do rozgrywek 
prócz 9 mistrzów okręgowych weszkiby 
wice-mistrzówie Łodzi, Warszawy, Kra- 
kowa., Lwowa, Poznania i Górnego Ślą 


hu, w składzie którego znajduje się sze- 
reg dobrych graczy, mecz ten zapowiada 
się ciekawie. Nadmienić należy, że bę- 
dzie to pierwsze spotkanie obu zespo- 
łów w grze. ping-pongowej. 

Zawody odbędą się o godz, 7-wiecz. 


DO REKŁAM GAZETOWYCH 
CENNIKÓW EROSEEKTÓW 


jeus fotografkzne Ga celów reprocutty! ` 

RYSUNKI, projekty reklamowe 

twycdawnos= vYKONYWA z a 
MEA 5 a PPE OW TJ © 

SR. roca PEK GAEPEM GERN 


CODE, Fiotrkowska100, Tel. 11-72 
Roc 


„kłasę", składającą się z pewnej ilości |ska. W razie gdyby mistrz Polski z rO 
klubów uzyskał 4 głosy „za“ i 4 głosyjku ubiegłego nie znalazł się w grupie 
„przeciw* oraz trzy ..wstrzymujące się itych 15 klubów, wchodzi on do nich aw 
Prezes Centnarowski, który w myśl re- |tomatycznie jako klub szesnasty. Wnio 
zulam'nu obrad w wypadkach tak'ch ma tsek w głosowaniu taki dał wynik. jak 1 
głos rozstrzygający — wniosek ten o-ipoprzedni z tą jedynie różnicą, że dr 
bali Centnarowski głosował za nim. 
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_ świetlne, 


+ „Pi > PR Wo 


Student =» 


na Lwów 
przyjmuje 
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